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INTRO 

Jest piątek, godzina szesnasta. Twoje dziecko właśnie 

zakończyło pierwszy tydzień w nowej szkole. Ty od poniedziałku 

żyjesz w stanie podwyższonej gotowości, dyskretnie analizując 

każdy poranek, każde spojrzenie i każdą odpowiedź na pytanie „Jak 

było?”. Wreszcie nadchodzi moment podsumowania. Pytasz, czy 

poznało kogoś fajnego. Dziecko wzrusza ramionami. Pytasz, z kim 

siedziało na przerwie. „Różnie”. Pytasz, czy ktoś zaprosił je do 

wspólnej zabawy. „Nie wiem”. Po kilku minutach masz więcej pytań 

niż komisja śledcza, a dziecko zaczyna podejrzewać, że zmieniło 

szkołę wyłącznie po to, żebyś mógł prowadzić codzienne 

przesłuchania. Tymczasem w twojej głowie rozgrywa się katastrofa 

społeczna. Minęło pięć dni, a ono nadal nie ma paczki przyjaciół. 

Czyli coś poszło nie tak. Prawda? 

Niekoniecznie. Problem polega na tym, że dorośli lubią 

traktować adaptację jak projekt z terminem realizacji. Pierwszego 

dnia zapoznanie, drugiego integracja, trzeciego wspólna przerwa, 

czwartego numer telefonu do nowego kolegi, piątego pierwsze 

zaproszenie na urodziny. W idealnym scenariuszu do niedzieli 

dziecko powinno już występować na zdjęciach grupowych, a 

rodzice wymieniać się przepisami na muffinki podczas klasowego 

pikniku. Niestety, relacje międzyludzkie nie działają według 

harmonogramu przygotowanego przez dorosłego, który bardzo 

chciałby przestać się martwić. Zwłaszcza gdy dotyczą człowieka, 

który dopiero próbuje ustalić, gdzie jest toaleta, kto rządzi przy 

stoliku na stołówce i dlaczego wszyscy śmieją się z żartu, którego 

nikt mu nie wyjaśnił. 

Zmiana szkoły to znacznie więcej niż nowy adres, inny plan 

lekcji i kolejny komplet podręczników. Dla dziecka oznacza często 

utratę codziennej znajomości świata. W poprzedniej klasie 

wiedziało, kto jest zabawny, komu można zaufać, z kim lepiej nie 
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siadać podczas pracy w grupach i który nauczyciel rzeczywiście 

sprawdza zadania domowe. Miało swoje miejsce w nieformalnym 

układzie relacji, nawet jeśli nie było ono idealne. Teraz większość 

tych informacji trzeba zdobywać od początku. Co gorsza, pozostali 

uczniowie często już je posiadają. Mają wspólne wspomnienia, 

przyzwyczajenia, konflikty i żarty. Nowe dziecko wchodzi do 

serialu, którego poprzednich sezonów nie oglądało, a wszyscy 

oczekują, że będzie rozumiało fabułę. 

Rodzice widzą tę sytuację z zupełnie innej perspektywy. 

Zazwyczaj wiedzą, dlaczego zmiana była potrzebna. Być może 

rodzina się przeprowadziła, poprzednia szkoła nie odpowiadała 

potrzebom dziecka albo pojawiła się możliwość lepszej edukacji. 

Decyzja mogła być rozsądna, starannie przemyślana i korzystna na 

dłuższą metę. Nie oznacza to jednak, że dziecko musi od 

pierwszego dnia czuć wdzięczność za nowy początek. Może 

jednocześnie rozumieć powody zmiany i tęsknić za dawnym 

środowiskiem. Może lubić nowych nauczycieli, a mimo to 

nienawidzić przerw. Może też zapewniać, że wszystko jest w 

porządku, ponieważ zwyczajnie nie ma ochoty po raz ósmy 

opowiadać o tym, co wydarzyło się między matematyką a obiadem. 

Właśnie tutaj pojawia się jedna z największych pułapek 

rodzicielstwa: przekonanie, że jeśli bardzo się postaramy, zdołamy 

oszczędzić dziecku każdego nieprzyjemnego doświadczenia. 

Zaczynamy więc organizować znajomości, wypytywać innych 

rodziców, proponować spotkania i podpowiadać gotowe kwestie 

do rozmowy. Czasami takie działania rzeczywiście pomagają. 

Innym razem dziecko zaczyna czuć, że jego życie towarzyskie stało 

się rodzinnym przedsięwzięciem strategicznym. Mama odpowiada 

za kontakty, tata za logistykę, a ono pełni funkcję działu 

wykonawczego, który najwyraźniej nie realizuje założeń 

kwartalnych. Dobre intencje mogą wtedy zwiększać napięcie, 

szczególnie gdy każde niewinne pytanie o nową koleżankę brzmi 

jak kontrola postępów. 
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Warto więc od razu ustalić jedną rzecz. Twoim zadaniem nie jest 

zdobycie przyjaciół dla dziecka. Nie możesz zagwarantować, że 

konkretna osoba je polubi, że grupa przyjmie je natychmiast ani że 

pierwsza próba nawiązania znajomości zakończy się sukcesem. 

Możesz natomiast przygotować warunki, w których łatwiej będzie 

mu odnaleźć się w nowej sytuacji. Możesz zadbać o dostęp do 

informacji, porozmawiać ze szkołą, pomóc rozpoznać naturalne 

okazje do kontaktu i być kimś, przy kim dziecko nie musi udawać, 

że wszystko przebiega znakomicie. To mniej widowiskowe niż 

samodzielne zorganizowanie klasowego przyjęcia integracyjnego, 

ale zwykle znacznie bardziej szanuje jego samodzielność. 

Szczególnej uwagi wymaga tempo adaptacji. Jedno dziecko 

wejdzie do klasy i po trzech dniach będzie znało połowę uczniów, 

ich zainteresowania oraz hasło do wspólnego czatu. Drugie przez 

kilka tygodni będzie przede wszystkim obserwowało. Trzecie 

szybko nawiąże znajomość, która później okaże się nietrwała. 

Żaden z tych scenariuszy sam w sobie nie przesądza o powodzeniu 

zmiany. Liczba znajomych nie jest uniwersalnym miernikiem 

bezpieczeństwa ani samopoczucia. Dziecko potrzebujące jednej 

bliskiej relacji nie musi dążyć do popularności, a dziecko 

towarzyskie niekoniecznie cierpi tylko dlatego, że nie zostało 

jeszcze zaproszone na nocowanie. Dlatego zamiast porównywać 

tempo integracji, warto rozumieć konkretne potrzeby własnego 

dziecka. 

Nie oznacza to biernego czekania, aż wszystkie trudności same 

znikną. Istnieje zasadnicza różnica między naturalną niepewnością 

początku a sytuacją, w której dziecko jest regularnie wykluczane, 

poniżane lub boi się chodzić do szkoły. Milczenie po lekcjach nie 

jest automatycznie dowodem prześladowania, ale powtarzające się 

sygnały cierpienia wymagają uważnej rozmowy i odpowiedniego 

działania. Współpraca z wychowawcą, pedagogiem lub 

psychologiem szkolnym nie powinna być traktowana jak 

ostateczność, po którą sięga się dopiero wtedy, gdy problem 
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osiągnie rozmiary pożaru. Szkoła ma znaczenie nie tylko jako 

miejsce przekazywania wiedzy, lecz także jako środowisko, w 

którym codziennie kształtują się relacje i poczucie przynależności. 

W tej książce przyjrzymy się również samemu przygotowaniu 

zmiany. Nie chodzi wyłącznie o formalności, dokumenty i zakup 

odpowiedniego plecaka, choć oczywiście plecak potrafi kosztować 

tyle, że człowiek przez chwilę rozważa studia z projektowania 

galanterii. Ważne będzie to, jakie informacje warto przekazać 

dziecku, co uzgodnić z nową szkołą, jak rozmawiać o obawach i 

kiedy pozwolić mu samodzielnie podejmować drobne decyzje. 

Zobaczymy, dlaczego niektóre pozornie wspierające komunikaty 

wywołują dodatkową presję oraz jak odróżniać zachętę od 

przymusu. Przyjrzymy się też sytuacjom, w których rodzic sam 

przeżywa zmianę mocniej niż dziecko, choć oczywiście oficjalnie 

twierdzi, że „po prostu interesuje się jego edukacją”. 

Przygotuj się na kilka niewygodnych odkryć. Możliwe, że nie 

każde pytanie trzeba zadać natychmiast. Nie każdy smutny wieczór 

wymaga planu naprawczego. Nie każde nieudane zaproszenie 

oznacza odrzucenie przez całą klasę. Być może najtrudniejszą 

częścią wspierania dziecka okaże się wytrzymanie własnej 

niepewności bez przerzucania jej na nie. To wymaga uważności, 

szczególnie kiedy pamiętasz własne szkolne doświadczenia i za 

wszelką cenę chcesz uchronić dziecko przed podobnymi 

rozczarowaniami. Jego historia nie musi jednak powtarzać twojej, a 

pomoc będzie skuteczniejsza, jeśli zaczniesz od słuchania tego, co 

rzeczywiście przeżywa, zamiast dopisywania mu scenariusza z 

własnych wspomnień. 

Nie znajdziesz tu magicznego sposobu na zdobycie pięciu 

przyjaciół w siedem dni ani instrukcji przekształcenia nieśmiałego 

dziecka w przewodniczącego klasy. Nauczysz się za to patrzeć na 

zmianę szkoły jako proces, w którym ważne są przygotowanie, 

obserwacja, rozsądne wsparcie i stopniowo budowana 

samodzielność. Będziemy szukać rozwiązań możliwych do 
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zastosowania również wtedy, gdy rodzice pracują, dziecko nie chce 

rozmawiać, wychowawca ma pod opieką liczną klasę, a 

rzeczywistość uparcie odmawia współpracy z pięknie 

opracowanym planem. 

A kiedy nadejdzie kolejny piątek i zapytasz, jak minął tydzień, 

być może nadal usłyszysz tylko „normalnie”. Tym razem nie musisz 

jednak traktować tej odpowiedzi jak alarmu. Możesz zainteresować 

się konkretnym wydarzeniem, zostawić przestrzeń na późniejszą 

rozmowę albo po prostu pozwolić dziecku odpocząć. Przyjaźń nie 

powstaje na żądanie, przynależność nie ma obowiązkowego 

terminu realizacji, a udana adaptacja nie zawsze wygląda 

efektownie z perspektywy dorosłego. Czasem zaczyna się od tego, 

że dziecko wie już, gdzie usiąść, do kogo zwrócić się z pytaniem i że 

jutro nie będzie musiało mierzyć się ze wszystkim zupełnie samo. 

To może być niewielka zmiana na zewnątrz, ale bardzo ważna dla 

kogoś, kto właśnie buduje swój świat od początku. 
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Rozdział 1 - Zmiana szkoły to nie tylko 

nowy budynek 

Wyobraź sobie, że pewnego poniedziałku przychodzisz do pracy 

i dowiadujesz się, że od dzisiaj wszystko wygląda inaczej. Masz 

nowych współpracowników, nowego przełożonego, inny zakres 

obowiązków i biurko w miejscu, którego nie potrafisz znaleźć. Nikt 

nie wyjaśnia ci niepisanych zasad, ponieważ wszyscy pozostali 

znają je od dawna. Gdy pytasz, gdzie odbywa się zebranie, ktoś 

odpowiada: „Tam gdzie zawsze”. Kiedy próbujesz dołączyć do 

rozmowy, okazuje się, że dotyczy wydarzenia sprzed trzech 

miesięcy. Po południu dzwoni do ciebie ktoś bliski i pyta, czy masz 

już nowych przyjaciół. Odpowiadasz, że próbujesz na razie ustalić, 

gdzie znajduje się ekspres do kawy. Słyszysz pełne troski: „Musisz 

być bardziej otwarty”. Gratulacje. Właśnie dostałeś przyspieszony 

kurs tego, jak może wyglądać pierwszy kontakt dziecka z nową 

szkołą. 

Dorośli często sprowadzają zmianę szkoły do kwestii 

organizacyjnej. Trzeba przenieść dokumenty, kupić podręczniki, 

sprawdzić plan lekcji i ustalić dojazd. Wszystko jest ważne, ale 

żaden z tych elementów nie wyjaśnia, dlaczego dziecko, które 

wcześniej chętnie chodziło na zajęcia, nagle zaczyna narzekać na 

poniedziałki. Szkoła stanowi przecież cały mały świat, z własną 

hierarchią, zwyczajami, sojuszami i zasadami. Przeniesienie do 

innej placówki oznacza utratę znajomości tego świata. Nawet jeśli 

nowy budynek ma piękną salę gimnastyczną, nowoczesne 

pracownie i toalety, których drzwi rzeczywiście się zamykają, 

dziecko może początkowo czuć się w nim obco. Trudno zachwycać 

się wyposażeniem pracowni biologicznej, kiedy nie wiadomo, obok 

kogo usiąść na obiedzie. 

Niewidzialny bagaż, którego nie da się przepakować 
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Każde dziecko posiada w swojej dotychczasowej szkole coś, 

czego nie znajdziesz na świadectwie: wiedzę społeczną. Wie, do 

kogo zwrócić się o pomoc, który kolega pożyczy długopis, gdzie 

można spokojnie spędzić przerwę i kiedy lepiej nie wdawać się w 

dyskusję z wyjątkowo pobudzonym siódmoklasistą. Rozpoznaje też 

niewypowiedziane sygnały. Zna ton głosu nauczyciela 

zapowiadający kartkówkę, wie, czy określony żart zostanie dobrze 

przyjęty, i potrafi przewidzieć reakcje kolegów. Ta wiedza powstaje 

przez setki drobnych doświadczeń. W nowej szkole większość 

trzeba zdobywać ponownie, co pochłania uwagę i energię. Dziecko 

może więc wracać bardziej zmęczone, choć program nauczania 

wcale nie stał się trudniejszy. Po prostu przez kilka godzin dziennie 

wykonuje dodatkową pracę, której nikt nie wpisuje do planu lekcji. 

Szczególnie dotkliwa bywa utrata własnej pozycji w grupie. W 

poprzedniej klasie dziecko mogło być znane jako świetny 

bramkarz, osoba rysująca zabawne komiksy albo ktoś, kto zawsze 

pamięta o urodzinach innych. Nawet jeśli nie należało do 

najpopularniejszych uczniów, miało pewną rozpoznawalną 

tożsamość. W nowej klasie nikt jeszcze nie wie, co potrafi, jakie ma 

poczucie humoru i dlaczego warto spędzać z nim czas. Zaczyna się 

więc proces przedstawiania siebie ludziom, którzy niekoniecznie są 

zainteresowani poznawaniem nowych osób. To może przypominać 

rozmowę kwalifikacyjną, tyle że prowadzoną przez kilkanaście 

osób jednocześnie, bez jasnego opisu stanowiska i z możliwością 

otrzymania oceny podczas każdej przerwy. 

Nie każde dziecko odbiera tę sytuację identycznie. Dla jednego 

nowa szkoła będzie szansą na uwolnienie się od niekorzystnej 

opinii, która ciągnęła się za nim od kilku lat. Dla drugiego utrata 

dawnej pozycji stanie się głównym źródłem lęku. Znaczenie mają 

wiek, temperament, wcześniejsze doświadczenia i okoliczności 

zmiany. Siedmiolatek może najbardziej tęsknić za konkretną 

koleżanką i znajomym rytmem dnia. Nastolatek może obawiać się 

utraty miejsca w grupie, w której relacje są powiązane również z 
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komunikatorami, mediami społecznościowymi i spotkaniami poza 

szkołą. Dlatego pytanie „Dlaczego nie możesz się po prostu 

zaprzyjaźnić?” jest równie użyteczne jak pytanie kierowane do 

osoby uczącej się pływać: „Dlaczego nie możesz po prostu 

dopłynąć?”. 

Rodzic powinien również pamiętać, że dziecko nie opuszcza 

wyłącznie budynku i klasy. Żegna codzienne rytuały. Może tęsknić 

za drogą do szkoły, bibliotekarką, która znała jego ulubione książki, 

albo szkolnym sklepikiem, gdzie sprzedawano wyjątkowo 

przeciętne drożdżówki o niezwykłej wartości sentymentalnej. 

Dorośli czasem lekceważą podobne szczegóły, ponieważ z ich 

perspektywy wydają się banalne. Tymczasem poczucie 

bezpieczeństwa składa się właśnie z przewidywalności takich 

drobiazgów. Jeśli dziecko mówi, że w poprzedniej szkole było 

lepiej, warto zapytać, co konkretnie ma na myśli. Odpowiedź może 

ujawnić potrzebę, której nie da się zaspokoić ogólnym 

zapewnieniem, że nowa placówka ma znacznie lepsze wyniki 

egzaminacyjne. 

Warto przy tym pozwolić dziecku odczuwać stratę bez 

natychmiastowego przekonywania go do zalet nowej sytuacji. 

Wyobraź sobie dziewczynkę, która żali się, że nie będzie już 

codziennie spotykała swojej najlepszej przyjaciółki. Rodzic 

odpowiada: „Ale poznasz mnóstwo nowych koleżanek!”. Intencja 

jest dobra, jednak przekaz może brzmieć tak, jakby dotychczasową 

przyjaźń dało się zastąpić pierwszą dostępną osobą z ławki obok. 

Znacznie lepiej powiedzieć: „Rozumiem, że będzie ci jej brakowało. 

Zastanówmy się, jak możecie utrzymywać kontakt”. Dopiero 

później można porozmawiać o nowych znajomościach. Dziecko nie 

musi przestać tęsknić, żeby zacząć budować kolejne relacje. W 

ludzkich uczuciach jest na szczęście więcej miejsca niż w szkolnej 

szafce. 

Co naprawdę oznacza trudny początek 
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Zmiana środowiska może wywoływać emocje, które dla rodzica 

wydają się sprzeczne. Dziecko rano twierdzi, że nie chce iść do 

szkoły, po południu opowiada z zainteresowaniem o lekcji 

przyrody, a wieczorem oznajmia, że wszyscy w nowej klasie są 

beznadziejni. Łatwo uznać takie zachowanie za przesadę albo 

niezdecydowanie. Tymczasem może ono odzwierciedlać kilka 

równoczesnych doświadczeń. Nowa szkoła bywa ciekawa i 

męcząca, pełna możliwości i jednocześnie przytłaczająca. Dziecko 

nie musi umieć uporządkować tych wrażeń, szczególnie jeśli 

codziennie otrzymuje więcej nowych informacji, niż jest w stanie 

spokojnie przetworzyć. Zamiast domagać się jednoznacznego 

werdyktu, warto pomóc mu rozdzielać poszczególne wydarzenia i 

uczucia. 

Nie istnieje jeden obowiązkowy obraz prawidłowej adaptacji. 

Niektóre dzieci szybko zaczynają rozmawiać z innymi, ale dopiero 

później ujawniają zmęczenie ciągłym dostosowywaniem się. Inne 

początkowo obserwują, stopniowo sprawdzając, które osoby 

wydają się życzliwe. Warto oceniać sytuację szerzej niż przez liczbę 

nowych znajomych. Czy dziecko rozumie szkolne zasady? Czy ma 

osobę dorosłą, do której może zwrócić się po pomoc? Czy potrafi 

wskazać choć jedno miejsce, w którym czuje się swobodniej? Czy 

pojawiają się drobne oznaki oswajania otoczenia? Czasem 

znaczącym postępem okazuje się to, że przestaje obawiać się 

wejścia do szatni albo wie już, z kim może współpracować podczas 

zajęć. Nie brzmi to jak spektakularny sukces towarzyski, ale 

właśnie z takich doświadczeń buduje się codzienna pewność. 

Jednocześnie nie należy uspokajać się automatycznie 

stwierdzeniem, że każda trudność jest naturalnym etapem 

przejściowym. Jeśli dziecko regularnie opowiada o wyśmiewaniu, 

groźbach, celowym izolowaniu albo innych zachowaniach 

zagrażających jego bezpieczeństwu, potrzebna jest reakcja 

dorosłych. Podobnie gdy lęk lub przygnębienie narastają, 

utrudniają sen, jedzenie, naukę czy zwyczajne funkcjonowanie. Nie 
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trzeba samodzielnie stawiać diagnozy ani ustalać, czy sytuacja 

spełnia określoną definicję przemocy, żeby potraktować relację 

dziecka poważnie. Warto zebrać konkretne informacje, 

skontaktować się ze szkołą i w razie potrzeby skorzystać z pomocy 

specjalisty. Cierpliwość jest ważna podczas adaptacji, ale nie może 

zastępować ochrony dziecka przed krzywdzeniem. 

Rodzice mają natomiast skłonność do interpretowania 

pojedynczych wydarzeń jako dowodów powodzenia albo porażki 

całej zmiany. Dziecko wraca z informacją, że ktoś zaprosił je do 

wspólnej gry, więc rozpoczyna się rodzinne święto integracji. 

Następnego dnia ta sama osoba bawi się z kimś innym, więc 

pojawia się obawa, że znajomość właśnie się rozpadła. Relacje 

szkolne, zwłaszcza na początku, bywają niestabilne i zależą od 

okoliczności. Jedna wspólna przerwa nie oznacza jeszcze przyjaźni, 

ale też jedna samotnie spędzona przerwa nie dowodzi odrzucenia. 

Sensowniej obserwować powtarzające się sytuacje i stopniowe 

zmiany niż próbować przewidywać przyszłość na podstawie 

każdego gestu kolegów. Gdyby więzi międzyludzkie dało się 

analizować z dokładnością do pojedynczej przerwy, szkoły 

musiałyby zatrudniać osobny dział statystyki towarzyskiej. 

Jak rozpoznać, czego dziecku rzeczywiście brakuje 

Pomocnym początkiem jest spojrzenie na zmianę przez trzy 

obszary: orientację w nowym środowisku, relacje społeczne i 

poczucie bezpieczeństwa emocjonalnego. Dziecko, które nie zna 

organizacji szkoły, może potrzebować przede wszystkim informacji 

i przewidywalności. Dziecko rozumiejące już codzienne zasady, ale 

pozostające poza grupą, będzie potrzebowało okazji do 

stopniowego poznawania innych. Natomiast dziecko obawiające się 

konkretnych zachowań rówieśników potrzebuje wsparcia w 

rozwiązaniu tego problemu, nie kolejnego wykładu o śmiałości. 

Rozróżnienie tych sytuacji chroni przed stosowaniem jednej 

uniwersalnej recepty. Nie każdą trudność rozwiązuje zapisanie na 
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dodatkowe zajęcia integracyjne, podobnie jak nie każdą awarię 

samochodu naprawia dolewanie płynu do spryskiwaczy. 

Załóżmy, że jedenastoletni Kuba mówi po tygodniu, że nie ma z 

kim rozmawiać podczas przerw. Rodzic może natychmiast doradzić 

mu większą aktywność i odwagę. Jeśli jednak dopyta spokojnie, 

okaże się, że Kuba zna już kilku kolegów, ale wszyscy wychodzą na 

boisko, podczas gdy on nie przepada za piłką nożną. Problem nie 

polega więc na całkowitym braku kontaktów ani na nieśmiałości. 

Chłopiec potrzebuje znaleźć inne okazje do wspólnego działania. 

Może porozmawiać z kimś podczas pracy w grupie, zainteresować 

się szkolnym kołem albo nawiązać kontakt z osobą o podobnych 

upodobaniach. Rodzic nie musi organizować mu natychmiast 

drużyny szachowej. Wystarczy, że wspólnie rozpoznają, gdzie 

szukać ludzi, z którymi rzeczywiście będzie miał o czym 

rozmawiać. 

Takie rozpoznawanie potrzeb wymaga rozmowy prowadzonej 

bez ukrytego egzaminu. Zamiast pytać wyłącznie „Czy ktoś cię 

polubił?”, można zainteresować się tym, co było łatwiejsze niż 

poprzednio, co sprawiło trudność albo co dziecko chciałoby lepiej 

poznać. Pytania warto dostosować do wieku i gotowości do 

rozmowy. Niektóre dzieci opowiedzą dużo podczas wspólnego 

spaceru, inne wolą rozmawiać przy wykonywaniu zwykłych 

czynności, kiedy nie muszą utrzymywać kontaktu wzrokowego i 

odpowiadać natychmiast. Jeśli dziecko nie ma ochoty mówić po 

powrocie, można wrócić do tematu później. Istotne jest, żeby 

wiedziało, że zainteresowanie rodzica nie zależy od dostarczenia 

pozytywnych wiadomości. Ma prawo przyznać, że dzień był 

kiepski, bez konieczności natychmiastowego przedstawiania 

programu naprawczego. 

Rodzicowi przyda się również umiejętność odróżniania 

informacji od własnej interpretacji. Zdanie „Nikt ze mną dzisiaj nie 

rozmawiał” opisuje doświadczenie dziecka, ale nie wyjaśnia jeszcze 

wszystkich okoliczności. Można zapytać, kiedy tak się działo i czy 
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próbowało z kimś nawiązać kontakt. Nie po to, by podważać jego 

uczucia, lecz aby lepiej zrozumieć sytuację. Nie warto natomiast 

automatycznie odpowiadać: „Na pewno przesadzasz”, ponieważ 

dziecko może uznać, że jego przeżycia nie są traktowane poważnie. 

Równie niepomocne będzie natychmiastowe stwierdzenie, że cała 

klasa jest nieprzyjazna. Najpierw potrzebujemy obrazu wydarzeń, a 

dopiero później decyzji, czy i jak reagować. 

Rodzic też przechodzi adaptację 

O zmianie szkoły mówi się zwykle w kontekście dziecka, choć 

dorośli również muszą oswoić nowe środowisko. Pojawiają się 

nieznani nauczyciele, inne sposoby komunikacji, odmienne 

oczekiwania i rodzice, którzy zdają się znać wszystkie zasady 

jeszcze przed rozpoczęciem roku. W klasowej grupie wiadomości 

ktoś pyta, czy wszyscy pamiętają o tradycyjnej zbiórce, o której 

nowa rodzina słyszy pierwszy raz. Po trzech minutach okazuje się, 

że tradycja jest wieloletnia, składka obowiązkowa według części 

uczestników, dobrowolna według pozostałych, a dyskusja trwa od 

czasów poprzedniego wychowawcy. Dorosły także może czuć się 

jak osoba, która weszła do rozmowy w połowie zdania. Warto 

jednak pilnować, żeby własnej niepewności nie przekładać 

bezpośrednio na ocenę doświadczeń dziecka. 

Jeżeli rodzic nie zna innych rodzin, nie oznacza to, że dziecko nie 

znajdzie przyjaciół. Jeśli dorosły obawia się oceny nowego 

wychowawcy, dziecko nie musi podzielać tej obawy. Warto 

oddzielić własne zadania organizacyjne od emocjonalnych 

doświadczeń młodego człowieka. Rodzic może budować kontakt ze 

szkołą, poznawać zasady komunikacji i szukać praktycznych 

informacji. Dziecko potrzebuje natomiast przestrzeni do tworzenia 

własnej opinii o nowym środowisku. Nie musi uważać nauczyciela 

za świetnego tylko dlatego, że rodzic miał z nim sympatyczną 

rozmowę, ani obawiać się klasy, ponieważ dorośli usłyszeli 

niepokojące plotki od innych rodziców. Faktyczne sygnały 
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wymagające reakcji trzeba oczywiście sprawdzać, ale nie warto z 

góry pisać dziecku scenariusza. 

Pomocne może być spokojne ustalenie, co z poprzedniego życia 

dziecko chciałoby zachować. Dla jednego będzie to regularny 

kontakt z dawną przyjaciółką, dla innego dotychczasowe zajęcia 

dodatkowe albo weekendowe spotkania ze znajomymi. Nie 

wszystko uda się utrzymać, szczególnie przy przeprowadzce na 

dużą odległość, ale sama rozmowa pokazuje, że zmiana szkoły nie 

wymaga wymazania całej przeszłości. Jeżeli kontakty mogą trwać, 

dobrze ustalić realistyczny sposób ich podtrzymywania, 

uwzględniając czas i możliwości obu rodzin. Nie należy jednak 

zamieniać dawnych znajomości w obowiązek. Dziecko ma prawo 

stopniowo zmieniać swoje relacje, podobnie jak ma prawo za nimi 

tęsknić. 

Istotne jest także to, jak rodzina opowiada o samej zmianie. 

Jeżeli dorosły stale powtarza, że nowa szkoła jest znacznie lepsza, 

dziecko może uznać, że wyrażanie niezadowolenia oznacza 

niewdzięczność. Jeśli zaś każdy wieczór kończy się pytaniem, czy 

decyzja była błędem, młody człowiek może poczuć się 

odpowiedzialny za uspokojenie rodziców. Można zamiast tego 

powiedzieć: „Podjęliśmy tę decyzję z określonych powodów. 

Wiemy, że początek może być trudny i chcemy rozumieć, jak sobie 

radzisz”. Takie zdanie nie wymaga udawania, że wszystko jest 

doskonałe. Nie przerzuca też odpowiedzialności za decyzję 

dorosłych na dziecko, które ma już wystarczająco dużo zajęć z 

poznawaniem nowych zasad. 

Najważniejszym wnioskiem z pierwszych dni nie powinien być 

więc werdykt, czy zmiana szkoły była sukcesem. Lepiej 

potraktować ten okres jako zbieranie informacji o rzeczywistych 

potrzebach dziecka. Jedno będzie potrzebowało pomocy w 

orientacji, inne więcej okazji do poznawania rówieśników, a kolejne 

czasu na oswojenie utraty poprzedniego środowiska. Mogą też 

pojawić się problemy wymagające zdecydowanej interwencji. 
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Dorosły nie ma obowiązku znać wszystkich odpowiedzi 

natychmiast, ale powinien umieć słuchać, dostrzegać zmiany i 

reagować proporcjonalnie. Nowa szkoła nie staje się domowym 

środowiskiem dlatego, że rodzic bardzo tego chce. Staje się bardziej 

znajoma poprzez doświadczenia, które dziecko stopniowo 

gromadzi. Możesz mu w tym towarzyszyć, nie próbując 

jednocześnie przeżyć całego procesu za nie. 
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Rozdział 2 - Przygotowanie do zmiany 

szkoły, czyli dlaczego „będzie super” to za 

mało 

Dziecko dowiaduje się, że od września będzie chodziło do innej 

szkoły. Rodzice, chcąc dodać mu otuchy, rozpoczynają kampanię 

promocyjną godną dużej agencji reklamowej. Nowa placówka jest 

świetna, nauczyciele fantastyczni, uczniowie sympatyczni, a oferta 

zajęć dodatkowych tak bogata, że człowiek zaczyna podejrzewać, iż 

oprócz matematyki można tam studiować zarządzanie własnym 

szczęściem. Dziecko słucha, kiwa głową i zadaje jedno pytanie: „A 

skąd wiecie, że ktoś będzie chciał ze mną siedzieć?”. Zapada cisza. 

Rodzice właśnie odkrywają, że ich starannie przygotowana 

prezentacja nie zawiera odpowiedzi na jedyną kwestię, która 

naprawdę interesuje odbiorcę. Marketing nowej szkoły okazuje się 

znakomity, ale badanie potrzeb klienta przeprowadzono raczej 

pobieżnie. 

Przygotowanie dziecka do zmiany środowiska często zaczyna 

się od przekonywania, że wszystko się uda. To zrozumiała reakcja 

dorosłych, którzy chcą zmniejszyć niepokój i pokazać pozytywne 

strony decyzji. Problem pojawia się wtedy, gdy optymistyczne 

zapewnienia zastępują rzetelne informacje. Dziecko słyszące, że na 

pewno znajdzie przyjaciół, może początkowo poczuć ulgę, ale 

później zacznie zastanawiać się, dlaczego obietnica jeszcze się nie 

spełniła. Co więcej, może uznać, że rozczarowanie oznacza jego 

osobistą porażkę. Rozsądne przygotowanie polega na czymś innym: 

wyjaśnieniu tego, co wiadomo, uczciwym nazwaniu niewiadomych 

i pokazaniu, gdzie szukać pomocy, gdy rzeczywistość okaże się 

bardziej skomplikowana od rodzinnych przewidywań. 

Pierwsza rozmowa powinna dotyczyć powodów zmiany, ale w 

sposób dostosowany do wieku dziecka i rzeczywistych 


